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Prenumerata 
w Radomiu: Roczn. 
rS. 4, półr. rs. 2, 
kwart. rs. 1, pocztą: 
Rocz. rs. 5, półr, 
ks. 2kogp. 50 kw. 
rg. fk. 25. Numer 
pojed. k. 10. Ogło- 
szemin: na stronie 
1. k.20, na III. k.I5 
nalV, k, 8 za wiersz. 
Nekrologu w. k. 10. 


Qgłosz. prócz Redak. przyj- 
mują w Warszawie: Ajent. 


wychodzi we S$rody i Soboty. 


Prenumeratę 
prayjmują w Radomiu: 
Redakcya, księgarnie: pp. 
Zuekra I Dab elta- 
wej, akłady papieru, 
galant. i kandle pp. Ra- 
kowskiego, Pajyezkowskic= 
go, Potockiego, Szerszybe 
skiego, Michalskiego, Ko- 
A imihskiego, Wojciechowa 

akiego, Paschalskiego i O- 
szczęd. W Opałowio p A. 
Gajewski, w Warszawie 
kuięg.: Paproeklego Nowy 


osz. Rajchmana i Frene 
dlera Senatorska 18, oraz 
uproszona przez Redakcyg 
księgarnia W-go Guranow= 
skiego, Senatorska Nr. 32. 


Dziś d. 1 Lipca Teodoryka Kapłana. 


Dr. JÓZEF RADZISZEWSKI 
stale ordynuje w Busku, jako 
lekarz zdrojowy. 267 


ZAWIADOMIENIE. 


Handel Towarów kolonialnych, 


Skład wyrobów tabacznych 
i Fabryka Grilz 
M. Paschalskiego 
w dniu 24 czerwca r. b. przeniesione zo- 
stały z domu W-go Zielskiego do domu 
W-ej Świerczewskiej, przy ulicy War- 
sząwskiej — tam, gdzie dawniej była cu- 
kiernia p. Br. Woźnickiego. 403-3 


| 


Wydawnictwa perjodyczne 


radomskie i 
>” "Notatka bibljograficzna. 
PKREŚLIŁ RAFAŁ LuBicz. 
(Ciąg dalszy.) 

Wyszczególniając druki  perjo- 
dyczne sandomierskie i radomskie, 
mówić będziemy  przedewszystkiem 
o wydawnictwach dorocznych, jako 
l to kalendarzach i t. p., następnie 
zaś o czasopismach. — Drukarnia 
Jezuitów w Sandomierzu wydawała 
w wieku zeszłym druków nie ma- 
ło, były to po większej części dzie- 
ła treści religijnej, których spis, 
acz nie dość dokładny, znaleść 
można w „Monografji Sandomierza* 
przez ks. Melchijora Bulińskiego w 
r. 1879 wydanej, str. 387 — 389. 
Wydawali Jezuici tutaj kalendarz, 
którego tytuł całkowity, choć nieco 
przydługi, ałe czasy dawne charak- 
teryzujący, przytaczamy: Kalendarz 
uniwersalny, na wszystkie lata słu- 
żący, według rewolucyj, biegów pla- 
net, od pewnego biegłego w mate- 
| małyce opata pracowicie wyra- 
chowany, a przez L. Krzysztofa 
_ Helwinga, kollegę Pforte Turingji 


sandomierskie, / 


| Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


bowamy, od niegoż w r. 1702 do 
druku podany i na wielu miej- 
scach przedrukowamy.., a teraz dla 
pożytku gospodarzów polskich z 
przedrukiem nowych i ciekawych 
rzeczy z różnych autorów zebra- 
mych, także i z przydatkiem świąt 
na ten rok 1746 służących, w dru- 
karni koll. Sandom. S. J. w 1745 
r. przedrukowany. (Format 4-ki z 
drzeworytami w tekście). Zna tego 
kalendarza T. Zebrawski!) jeszcze 
roczniki z lat 1750, 17512 1756. 
F. M. Sobieszczański zaś o kalen- 
darzu z r. 1750 tak mówi: „Z 
treści, wykładu i przedmiotów, za- 
wartych w tym kalendarzu, nie- 
zbyt pochlebne można powziąć wyo- 
brażenie o stanie nauk uprawia- 
nych w kolegjum jezuickiem w 
Sandomierzu, tyle w nim bowiem 
jest guseł, zabobonów i najdziwacz- 
niejszych przepowiedni, obok uży- 
tecznych dla gospodarzy i rolników 
wiadomości?). Wyjątki z rocznika, 
znanego Sobieszczańskiemu, przy- 
tacza O. Kolberg w opisie Sando- 
mierskiego na str. 252. Na ślad 
kalendarzy późniejszych w Sando- 
mierzu i Radomiu długo bardzo 
natrafić nie możemy, dopiero bo- 
wiem w r. 1886 ukazał się raz 
tylko, niestety, kalendarz, który 
na wdzięczne wspomnienie zasłu- 
guje, bo równych sobie wydaw- 
nictw tego rodzaju chyba nie wiele 
w kraju znajdzie. Był to prześlicz- 
ny kalendarz ilustrowany p. n. 
„łtadomiamin*, wydany staraniem 
i pod redakcją p. Zygmunta Słup- 
skiego, (Warszawa, druk Noskow- 
skiego). Wielka szkoda, że wydaw- 
nictwo to w dalszym ciągu się nie 


1) Encyklopedja Orgelbranda większa, 
t. XIII str, 678. 

2) Bibljografja pism pols. z działu Ma- 
tematyki i Fizyki oraz ich zastosowań, 
wr. F 1873 r. str. 386 N° 1407 — 
1409. 


łem „/£adomianina* wyszło również 
w Warszawie jeszcze w 1848 r. 
pismo zbiorowe, wydane przez Ro- 
mana Baczyńskiego i Edmunda 
Mroczkowskiego. Mieści się w książ- 
ce tej między innemi: „Ilistorya 
Radomia“ p. K. K. i powieść p. n.: 
„Obrona Sandomierza w r. 1287“. 
(C. d. n.) 


Wiadomości bieżące. 


* „Rusk. wicd.“ piszą: „Dowiadujemy 
się. iż ministerjum sprawicdliwości, wy- 
konywając polecenie rady państwa, 
opracowało projekt o ustanowieniu od- 
powiedzialności za otwartą napaść je- 
dnej części ludności na drugą. Postano- 
wiono tedy uzupełnić ustawę o karach 
następującym artykułem: Winny udzia- 
łu w w publicznem zbiegowisku, które 
połączonemi siłami dokonało napaści na 
osobę, porwania lub uszkodzenia cudze- 
go dobytku, lub wtargnęło do cudzego 
domu, albo usiłowało uczynić cokolwiek 
z wymienionego powyżej z pobudek re- 
łigjinych, plemiennych lub kastowych 
albo z pobudek, wypływających z wa- 
runków ekonomicznych współbytowa- 
nia— podlega pozbawienlu wszystkich 
praw osobistych i stanu i zesłaniu na 
osiedlenie w Syberji albo oddaniu do 
oddziału aresztanckiego według 3, 4 lub 
5.ej kategorji art. 31 ust. o kar. Jeżeli 
zaś takie zbiegowisko wspólnemi siłami 
stawiło opór wojsku, przywołanemu 
celem rozpędzania tłumu, winny podle- 
ga pozbawieniu wszelkich praw stanu i 
zesłaniu do robót ciężkich na 6—8 lat 
albo od 4—6 lat. Osoba, która wywołała 
podobne zbiegowisko, albo biorąca w 
niem udział i kierująca napaścią na o- 
sobę lub dobytek, albo osoba pobudza- 
jąca tłumy, podlegają pozbawieniu 
wszelkich praw stanu i zesłaniu na osie- 
dlenie w Syberji albo oddaniu do od- 
działów aresztanckich według 1 lub 2-ej 
kategorji art. 31 ust, o kar. Dla osoby, 
która kierowała zbiegowiskiem przy 
stawianiu oporu siły zbrojnej lub zachę- 
cała do niego—kara, według uznania s4- 
du, może być podwyźszona o jeden, 
dwa albo trzy stopnie.“ 


* Ogłoszone zostało, jak donosi „Aj. 
pół.“ prawo, że: 1) małżeństwo osoby wy- 
znania rzym.--kat. z osobą wyznania pra- 
wosławnego może być ogłoszone w sa- 


Redakcja przy ulicy Lubelskiej Je 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 


| Wschód słońca o g. 3. m. 44 Zach. o g. 8 m. 22. 


NLLLLomLoLGęoeL OZ Z ZNA PZN 


Świat N, 28, Guranowskie- 
go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12. 


mej tylko Cerkwi prawosławnej, alo w 
takich razach wymaga się, ażeby osoby 
wyznania rzymsko-katolickiego, zawie- 
rające związek małżeński z osobami wy- 
znania prawosławnego, przedstawiały 
parafji Grkwi prawosławnej, w której 
małżeństwo ma być ogłoszonem, zamiast 
przedślubnego świadectwa księdza pa- 
rafjalnego rzymsko-katolickiego, świa- 
dectwo miejscowej policji o bezżennym 
ich stanię i zdolności prawnej do wstą- 
pienia w związek małżeński i 2) organa 
policji miejscowej przy wydawaniu rze- 
czonych świadectw kierują się aktami 
metrycznemi urodzenia rzeczonych o- 
sób, paszportami, książeczkami legit y- 
macyjnemi i innemi dowodami na za- 
mieszkiwanie, a przy udowodnionej 
niemożności przedstawienia ich, zezna- 
niami nie mniej niż dwóch wiarogo- 
dnych świadków. 


z miasta. 
- Kościół po- Bernardyński, Ks. 
Tiakor, rektor kościoła po- Ber- 
nardyńskiego, z energją i zapałem 
zabiera się do restauracji staro- 
żytnej i pięknej świątyni. 

Według udzielonych nam objaś- 
nień przez czcigodnego kapłana, 
samo tylko przełożenie dachu kosz- 
tować będzie do 500 rs., a belki, 
krokwy i t. p. materjały pochłoną 
także sporą sumę. 

Dotąd w Redakaji naszej na re- 
staurację kościoła po-Bernardyń- 
skiego złożono rs. 6. 

Ćwiczenia straży ogniowej o- 
chotniczej, pod wodzą naczelnika 
p. Franciszka Laskowskiego, od- 
były się w ubiegłą niedzielę na 
t. z. Placach. 

Były to ćwiczenia oddziałowe, ma- 
jące na celu wyrobienie zręczności 
każdego oddziału z osobna. 

Ćwiczenia odbyły się w porządku 
wzorowym i bez wypadku. 

Najstarszemi współkami spożyw- 
czemi są: „Oszczędność“ w Rado- 
miu i „Merkury“ w Warszawie. 
Obiedwie założone w r. 1869. 

Z cechu ślusarzy. Dnia 29 czerw- 
ca, jako w uroczystość patrona Ślu- 
sarzy św. Piotra, o godzinie 7-ej 


3) 


| KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


Z galerji swojskieh typów: 
3. Ruchla Tiulik. 


(Ciąg dalszy.) 
= Pan sędzia czekał chwilkę, a później zaczął 
coraz grubszym głosem pytać i do Majorka 
krzykać: „Gadaj! jak to było?* 

' Wtedy Majorek bardzo nizko schylił głowę 
na ukłon i powiedział: „Przeświatły sędzio! 
ja nic nie widziałemi.. * 

— Jak to nie widziałeś? kiedyś tam był | — 
znów wołał sędzia. 

— Nic nie widziałem, wiełmożny pan“ sę- 
dzia | — mówił dalej cienkim głosem Majorek — 
nie widziałem. Ja sobie spokojnie potrzebowa- 
łem siedzieć za szynkwasem i mądrą książkę 
Talmud czytać, a mój spólnik— niech on dalej 
2 djabłem spółkę prowadzi... paskudnik! — 
on chłopom wódkę z półkwaterkiem dawał. 
Przyszli to dwa pijaki i kazali sobie także 
dać... To on im także dał. Pierwszy wypił 
nieboszczyk, później ten drugi zbój na wywrót 
o niego i zaczęli sobie trącać kieliszkiem. 
Wypili tak zgodnie kilka półkwaterków... Pó- 
niej zaczęli sobie całować, zaczęli z nogami 
$zurąć i coraz głośniej do siebie gadać i koło 

 Szynkwasu skakać. To od tego skakania zrobił 
de taki gruby kurz, że ja, prześwietny sędzio, 


| nie mogłem nie zobaczyć, a jak kurz opadł, 


zrobiło się jaśniej, to zobaczyłem, że jeden 
z nich na ziemi leżał i coś mokrego mu z gło- 
wy płynęło... Przypatrzyłem się lepiej, a mój 
spólnik powiada, co to krew! Prawda, to była 
czerwona krew! wtedy ja mówię do tego, co 
leżał, bo ten drugi rabuśnik już uciekł i nie 
zapłacił, „wstań i idź do domu!* a on nie chciał 
mnie słuchać i dalej leżał, bo już był gotowy 
nieboszczyk ! 

— A który którego zaczął bić pierwej ?— 

pytał znów pan sędzia. 
Żaden nie bił... z przeproszeniem jasne- 
go sądu, odpowiedział Majorek, żaden nie bił= 
ja przynajmniej nie słyszałem. Jak ja swego 
Lejbusia, kiedy jeszcze był mały, czasem lek- 
ko uderzyłem, to on zaraz płakał i głośno la- 
mentował, a z nich żaden, wielebny sądzie! 
nie popłakiwał, to ja myślę, co żadnego bicia 
nie było, bo płacz przecie to rzecz głośna i 
wszędzie ją słychać... 

Majorek aż się spocił nad taką rozumną 
mową, ale w naszym sądzie to najmądrzejsze 
słowo żydowskie nie nie znaczy i sędzia kazał 
Majorkowi zrobić wyrok na sześć tygodni a- 
resztu za to, co pijanego nieboszczyka nic 
bronił. Jak on miał bronić? kiedy jemu sa: 
memu strach byłe! Między dwa kłótne pijaki 
iść zgodę czynić, to nie zawsze bez bólu odejść 
można. Majorek wysiedział swoje; chcieli mu 
nawet szynk zamknąć, ale się uprosił, tylko 


go to dużo kosztowało i od tego czasu on już 
nie chciał na wódkę patrzeć i wolał cały inte- 
res Chaimkowi, ciotecznemu bratu swojej żony, 
odstąpić. 

To była druga trefna okoliczność w Ko- 
szerowie, a za nią to już co tydzień spadało 
jakieś nieszczęście, jakiś smutek, albo żałoba 
ną biedne żydki. Taki już czas nastał. I z 
handlem i ze wszystkiem było coraz gorzej. 
Szlachta nauczyła się od żydków robić ban- 
krut, symulacyjną sprzedaż, żydzi zaczęli spa- 
dać z hipoteki i zrobił się gwałt! Jak który 
szlachcie nie chciał płacić procent, to on za- 
raz sprzedał majątek — swoją wieś przez To- 
warzystwo swojej mamie, swojej żonie, albo 
kręwniakom i zaraz robił z żydkiem układ. 
On przyrzekł płacić trzydzieści procent z gó- 
ry, to teraz dawał tylko ośm z dołu... Czy 
kto słyszał taki interes? Brać ośm procent, 
jak kto chciał brać trzydzieści, to bardzo przy- 
kro jest. Więc i żydkom było bardzo smutno 
na sercu, że szlachta wpadła na taki sposób i 
zrobiła się taka skąpa. A i ze zbożem nasta- 
ła wielka stagnacja, a Bismark z cłem zepsuł 
cały zielony handel. Zboże całkiem nie odcho- 
dziło i coraz gęstszy był trafunek, co obywa- 
tei kontrakt złamał, termin wypóźnił. Trzeba 
było kontrakta robić na stempel, bo jak spra- 
wa poszła przez sąd, to i ten co zboża nie 
dał i kupiec, co dał pieniądze, zarówno karę 
płacili. Gdzie sprawiedliwość |... (C. d. n.) 


rano, w kościele farnym odprawio- 
no solenną wotywę, na której byli 
obecni licznie zgromadzeni człon- 
kowie ze swą chorągwią cechową, 
Po południu o godzinie 4-ej w sali 
magistratu odbyła się sesja kwar- 
talna cechu ślusarzy w obecności 
rajcy magistratu, p. Wyrzykow.- 
skiego. Na sesji tej zapisano 3-ch 
kandydatów na uczniów, a jedne- 
go wypisano na czeladnika. 

Z powodu ukończenia trzechlecia 
starszego i podstarszego cechu, 
przystąpiono do wyboru nowych 
kandydatów. Większością głosów 
powołanu na następne trzechlecie 
pp: Władysława  Wnuczyńskiego, 
jako starszego i Józefa Rzewuskie- 
go na podstarszego. życząc nowo 
wybranym pomyślnego sterowania 
instytucją, jako bractwem chrze- 
ściańskiem. 

Sprawozdanie rachupkowe z ubie- 
giych 3-ch lat pp. starsi złożyć ma- 
ją na następnej sesji. Ślusarz. 

Wydawca kalendarza radom- 


skiego p. Karol Hoffman, prosi nas | 


o zamieszczenie słów następujących: 

Rękopis kalendarza radomskiego 
na rok 1892 odesłany został do 
komitetu cenzury w Warszawie d. 
27-go czerwca. Odtąd żadne już 
artykuły przyjmowane być nie mogą. 

Ogłoszenia i inseraty (z wyjąt- 
kiem ogłoszeń na stronnicach ka- 
lendarzowych i na okładkach, cał-- 
kowicie już zajętych) mogą być 
przyjmowane w dalszym ciągu do 
czasu ukończenia druku „Kalen- 
darza“. 

Nie dopisują! Szanowne amatorki, 
które zawsze wzorem są punktual- 
ności, w niedzielę ubiegłą nie do- 
pisały, wskutek czego nabożeństwo 
w kościele po-Bernardyńskim od- 
prawione było bez śpiewów. 

W poniedziałek przybyły tylko 
dwa alty i pięć sopranów, czyli, że 
chór mieszany był niepełny. 

Na VI zjazd lekarzy i przyrod- 
ników do Krakowa wyjeżdża z Ra- 
domia dr. Ludwik Zerański. 

Sklep porcelany, szkła i galan- 
terji p. Adama Cybulskiego nie bę- 
dzie zwinięty i nadal prowadzony 
będzie w Radomiu! 

Cieszymy się, że p. Adam Cy- 
bulski, jako kupiec rzetelny i zacny 
człowiek nie rozłączy się z nami; 
cieszymy się gorąco, że ten jedyny 
specjalny sklep chrześciański w mie- 
ście naszem nadal prowadzony bę- 
dzie pod jego osobistym kierunkiem I 


Droga Dąbrowska. 


szów koleji Iwapgrodzko - Dąbrow- 
skiej odbyło się w Warszawie w 
piątek po południu. Sprawozdanie 
z eksploatacji kolei za rok ubiegły 
zostało zatwierdzone, jak również 
przyjęte zostały wnioski co do po- 
krywania kosztów robót i dostaw 
z kapitału zapasowego oraz wy- 
datkowania w ciągu r. b. rema- 
nentu pozostałego w gotowiźnie z 
kapitału obrotowego. Do funduszów 
kasy emerytalnej urzędników i o- 
ficjalistów postanowiono przelać z 
dochodów roku ubiegłego 27,605 
rs, a na rok bieżący zaprojekto- 
wano również dla kasy od rs. 
28,000 — 32,000. Ogólne zgroma- 
dzenie upowazniło zarząd do prze- 
prowadzenia układu z rządem o 
powiększenie zapasów eksploatacyj- 
nych, szczególnie zaś przedmiotów 
inwentarzowych, do normalnych roz 
miarów. Wreszcie postanowiono wy 
jednać z funduszów skarbowych po- 
życzkę w sumie rs. 3,489,254 na 
poczet emisji dodatkowej kapitału 
obligacyjnego. 

Dochody koleji Iwangrodzko-Dąb- 
rowskiej wyniosły w roku zeszłym 
rs. 2,326,027, wydatki zaś rs. 
2,020,531. Z czystego dochodu rs. 
305,495 potrącono 5%, na kapitał 
zasobowy, a resztę przeznaczono na 
zapłatę procentów i na umorzenie 
akcji i obligacji towarzystwa. W 
rezultacie wyborów powołani zosta- 
li do rady zarządzającej pp.: J 
Bloch i Józef Weyssenhof, a jako 


tyński, Edward Guttman, Wilhelm 
Wellisch i Alfred Lent. 

+ S. p. Jan Zieliński. Przed paru 
dniami po długiej chorobie zasnął 
w Panu Ś.p. Jan Zieliński, fryzjer, Sy- 
gnalista straży ogniowej ochotniczej 
radomskiej, zdolny rzemieślnik i 
zacny człowiek. a, 

Ś. p. Jan Zieliński był właśnie 
tym dzielnym sygnalistą, który pod- 


nił naprzód obowiązek, a następnie 


* Ogólne zebranie akcjonarju- , 


$ 
H 
| 
| 


zastępcy ks. Władysław Czetwer- ; 


ochotniczej radomskiej* i „od odzia- 
łu drugiego straży ochotniczej“. 

Spokój Jego duszy! 

Sprostowanie. W ogłoszeniu o nieode- 
branych towarach, na stacji Ostrowiec, 
pomieszczonem w X 43, 44 i 45 „Gazety 
Radomskiej“, fracht oznaczonym być wi- 
nien % 394 a nie M 94, jak mylnie wy- 
drukowano. 


Z okoliey. 

Z Białobrzeg korespondent nasz 
donosi: Sześcioletni chłopiec, syn 
miejscowego pastucha gromadzkiego, 
Jasio Cybulski, łapiąc przed wieczo- 
rem rybki na wędkę w Pilicy, w pobli- 
żu szlachtuza miejskiego, z towarzy- 
szem swoim, nieco starszym od sie- 
bie, synem wyrobnika, również 
miejscowego, z niewiadomej przy- 
czyny wpadł z tratwy (pasa) do 
wody, głębokiej na półczwarta me- 
tra—i znikł w nurtach rzeki. Na 
rozpaczliwy krzyk towarzysza jego 
o ratunek, zlecieli się wkrótce lu- 
dzie i po półgodzinnem poszukiwa- 
niu wydobyli chłopca z wody, lecz 
już nieżywego, gdyż pomimo na- 
tychmiastowej energicznej pomocy 
lekarskiej, do życia przywróconym 
pie został. 

Boleść matki ogromna ! B. 


Z Iłży. W zeszłym tygodniu o 
północy, w osadzie naszej wynikł 
| pożar. Spłonęło 5 stodół i jeden 
| dom mieszkalny. Przyczyną pożaru 
było chyba bezwątpienia podpalenie, 
bo nawet podczas, gdy w jednem 
miejscu już dopalał się szereg sto- 
dół, w innem miejscu, w oddale- 
niu, zapaliła się nagle stojąca na 
uboczu stodoła. Wiatru nie było 
prawie zupełnie, więc i miasteczko 
ocalało. 

Przyznać należy, że nasi miesz- 
czanie, a nawet co się rzadko zda- 
rza i żydzi, energicznie, wytrwale 
i chętnie ratowali. Inteligencja 
miejscowa także czynny przyjmo- 


wała udział. Okazał się tylko brak. 


beczek, bogaków, siekier i koni, a 
wogóle panował nieład i nieporzą- 
dek, nie było kierownictwa i je- 


dopiero ratował z płomieni żonę | dnostajnego ratunku. 


i dzieci I 

Na skromnem stanowisku Swo- 
jem, jako rzemieślnik, cieszył się 
uznaniem licznych przyjaciół i ko- 
legów. 

Pogrzeb ś. p. Jana odbył się wczo- 
raj po południu. 

Na trumnie kolegi i zacnego czło- 


i 
czas pożaru domu Baumingera speł- 
wieka złożono wieńce: „Od Straży 


Wobec tego nasuwa się myśl, 
dlaczego w naszej Iłży nie można- 
by było zapewnić stałej pomocy 
wrazie wyniknięcia pożaru. 

Sądzić należy, że straż ogniowa 
ochotnicza dałaby się zorganizować, 
potrzeba tylko inicjatywy ze strony 
inteligencji! Zanim to jednak na- 
stąpi, byłoby bardzo, zdaje się, 


praktycznem, by kierunek nad ra- 
tunkiem przy ogniu obejmował je- 
den energiczny, przytomny i do- | 
świadczony człowiek, upoważniony 
i zobowiązany do tego przez wła- 

dze administracyjno -policyjne. W ta: 


i 
kim razie straż ziemska, stróże l 


nocni, dozorcy sikawek i beczek, i 
i t. p, by już jego rozkazom byli 
tylko posłuszni, uniknęłoby się za- 
mieszania i nieładu, a pomoc była- 
by skuteczniejsza, bo jako tako 
zorganizowana. 

A zorganizowaćją bez kosztu, bez 
założenia nawet specjalnej straży 
ogniowej, możnaby zadawalniająco, | 
byleby z góry i stale oznaczonem 
było, kto z czem do pożaru ma 
pospieszać, kogo słuchać się, kto 
ma czego pilnować, kto komu ma 
rozkazywać, słowem, co i gdzie kto 
ma robić. 

I to znów zależy od inicjatywy, 
od dobrych chęci miejscowej inte- 
ligencji; tembardziej, że w tym 
względzie istnieją przepisy b. rzą- 
dowej komisji spraw wewnętrznych 
dotąd obowiązujące i wielokrotnie 
przez władze wyższe przypominane 
i zalecane. 


Z Klimontowa p.dr. Zysman pi- 
sze do nas: „Ks. kanonik W... wy- 
stępuje jawnie z zarzutem przeciwko 
wszystkim zamieszkałym w Ko- 
przywnicy lekarzom, że nie chcieli 
walczyć z przesądami ludu, że nie 
umieli zadowolić się małym docho= 
dem i przy sposobności wymienił 
moje nazwisko, jako ostatniego le- 
karza. Gdyby głos ten nie pocho- 
dził od kapłana i nie był podnie= 
siony w interesie dobra publiczne- 
go, byłbym zmuszony kategorycznie 
zaprotestować przeciw niewłaściwe- 
mu wymienieniu mojego nazwiska. 

Obecnie chcę tylko zwrócić uwa- ` 
gę, że nie można gołosłownie W 
ten sposób obwiniać ludzi nie- 
winnych ! | 

Z pięciu lekarzy, zamieszkałych 
dotychczas w Koprzywnicy, tylko 
kolega Kotorski i ja cieszyliśmy 
się zaufaniem ludu; najdłużej zaś 
w Koprzywnicy mieszkałem ja, bo 
aż 71 miesięcy, podczas gdy 8 
moich poprzedników nikt dłużej 
nad 4 miesiące tam nie wytrzy= 
mał. Pomimo rozległej (2), jak twier- 
dzi ks. W., praktyki, istnieć mo- 
głem w Koprzywnicy tylko dzięki 
pomocy miejscowego aptekarza, któ- 
ry w swoim własnym interesie 
stara się lekarza utrzymać. 


" SERCE KOBIECE. 
Kartka z przeszłości 


przez 
pULJĘ ] ERPIŁOwsKĄ. 


(Ciąg dalszy). 
laśko z Tęczyna. 
Jakto! więc książę był tu w samej rzeczy? 
Mówił z królową 2... 
Elżbieta. 
Pozwól, kasztelanie ! 
Że był, — że mówił, — królowa nie przeczy; 
Lecz jak się stało, — uczynię zeznanie: 
Wędrowny kupiec z niemieckiego kraju, 
Siwy, brodaty, przyszedł tu z towarem; 
Krolowę uczcił, wedle obyczaju, 
Pobożnym, w Rzymie poświęconym darem, 
A potem prosił, by mógł ważne słowo 
Od siostry, pani powiedzieć tajemnie. 
Panny odeszły, zostałam z królową, 
On ani chwili nie był z nią bezemnie. 
Gdy dał się poznać, gdy rządał zuchwale 
Ręki Jadwigi z dziedzictwem piastowem, 
Pani, wpierw słuchać nie chciała go wcale, 
Później szlachetnem zgromiła go słowem. 
Próżno chciał słabość wyzyskać niewieścią, 
Daremnie błagał o słowo łaskawsze: 
Silną swej duszy nieskalaną cześcią 
Kazała odejść — i odszedł nazawsze. 
(Podnosi rękę.) 
A jako Świadczę prawdziwie i szczerze, 
Jako sumienie od fałszu mam czyste, 


| 


I jako w cnotę mojej pani wierzę, — 
Tak mi dopomóż przy skonaniu, Chryste! 
Jaśko z Tęczyna. 

Jakież nam jeszcze dowody potrzebne? 

Prawdę świadectwa stwierdziła przysięgą, 

Oszczerca wyznał swe kłamstwa haniebne; 

Więcej nie żąda nawet ustaw księga. 

Lecz nie dość na tem: zło karcić wypada, 

Bo na kraj taki przychodzi ohyda, 

W którym bezkarne — fałsz, podstęp i zdrada; 

Król więc niech wyrok na przestępcę wyda. 
Jagiełło. 

Niechaj nazawsze podły język smoczy 

Straci jad cały i złość swoją całą! 

Głowa Gniewosza do nóg tej się stoczy, 

Której się ważył oplwać szatę białą. 
Jadwiga. 

O, niel nie... Król ma straszne miecza prawo, 

Lecz prawo łaski królowa posiada: 

W imię litości rozrządzić tą sprawą 

Proszę, niech król mi dozwoli i rada. 

Nasz Pan nie kazał chcieć śmierci grzesznika, 

Lecz, by zawrócon, żył potem inaczej; 

Jeśli was Jego nauka przenika, 


Jak Bóg przebacza, niech człowiek przebaczy. 


Jaśko z Tęczyna. 
Jakto? bezkarnie ma ujść tyle zbrodni? 
Ta majestatu ohydna zniewaga ? 
Piękną jest litość; ale niechaj od niej 
Sprawiedliwości nie skrzywia się waga ! 

Jadwiga. 

Niech sprawiedliwość roztrząsa przyczyny, 
Co do występku skłaniają zbrodniarza: 


| Kara jest słuszną za wszelkie te winy, 


Które nikczemna namiętność wytwarza ; 
Ale kto błądzi nie dla swej korzyści, 
Lecz dla ogólnej, dla dobra cudzego, 
Słusznież się nad nim sprawiedliwość ziści ? 
Miecz-że ma z błędu leczyć zbłąkanego ? 
Gniewosz miał dobro krajowe na względzie; 
Choć ścieszka wiodła go do celu zdrożna, 
Jednak zważywszy, przez co był w tym błędzie, 
Chwalić nie można, lecz przebaczyć można. 
Jaśko z Tęczyna. 

W jakiemże świetle wyjdzie rzecz przed światem, 
Gdy winowajca zostanie bez kary ? 
Oszczerca winien krwi swojej szkarłatem 
Objawić światu białość swej ofiary. 

« Jadwiga. 
Krwi tam nie trzeba, gdzie słowo wystarczy: 
Niech sąd się zbierze jawnie, uroczyście, 
Niech cały zarzut rozstrząśnie potwarczy, 
A świat o prawdzie przekona się iście. 
Ja przed tym sądem, jak prosta szlachcianka: 
O moją krzywdę zapozwę potwarcę, 
On mi dowiedzie, że miałam kochanka, 
Lub ja dowodem oszczerstwa go skarcę. 
Ty kasztelanie będziesz mym rzecznikiem, 
Ponieważ w sądzie nie staje niewiasta, 
A co tej sprawy stanie się wynikiem, 
Niech będzie jawnem dla kraju i miasta. 
Tak więc oczyszczą moją sławę, snadnie 
Bez krwi Świadectwa. Na winnego głowę, 
Proszę, niech kara tylko taka spadnie, 
Jakby poddankę zelżył, nie królowę. 

(C. d. n.) 
PAZ À 


| 


Że taki blizki stosunek krępuje 
tzęsto sumiennego lekarza i nie- 
korzystnie wpływa na kieszeń i 
Wiarę ludu w aptekę, domyśleć 
się łatwo. Za złe wziąść mi przeto 
nie można, że w takich warunkach 
żyć dłużej nie chciałem, a wola- 
łem przenieść się do Klimonto- 
Wa, gdzie pole działalności mam 
szersze. 

Co się zaś tycze świetnych wa- 
tunków dla praktyki lekarskiej w 
Koprzywnicy, to należałoby ks. W. 
odmalowaćé i odwrotną stronę me- 
dalu, którą zna tak dobrze jak i 
ja, (pozostajemy bowiem dotychczas 
2e sobą w najlepszych stosunkach.) 

W Koprzywnicy mieszka trzech 
ielczerów, między nimi słynny S..., 
la którego ludność całej osady 
podała jeszcze przed rokiem zbio- 
Iową skargę. 

Parafja liczy nie 6,000, tylko 
5000 ludności, promień działal- 
ności lekarskiej z jednej strony za- 
(rzymuje Wisła, z innych za- 
mieszkałe przez lekarzy: Sando- 
mierz i Klimontów; felczerów, sa- 
Mozwańców i znachorów rozmaite 
60 rodzaju jest mnóstwo. 

Śmiesznie brzmią w korespon- 
dencji: urzędnicy akcyzy, o których 
ks, W. wspomina; są to trzej 
strażnicy karczemni w rodzaju straż- 
lików ziemskich, którym każdy 
lekarz, jako ludziom biednym, nie- 
ile pomoc bezpłatnie.“ 

Å me aM 
Z kraju. 

W Lublinie zmarł w ubiegłym 
tygodniu ś. p. Adolf Frick, radomia- 
lin, ezłowiek szlachetny, dużych 
lasług społecznych, inicjator: kasy 
Przemysłowców lubelskich, budowy 
teatru polskiego, Towarzystwa kre- 
dytowego miejskiego, obywatel za- 
tiy i nieposzlakowanego charakteru. 


Na trumnie $. p. Adolfa, wycho- 


Fańea szkoły radomskiej, złożono 
Diętnaście wieńców, jako hołd za 
tyny zacne i obywatelskie. 

Cześć jego pamięci! 

W Częstochowie: Pomnik ks. 
Ugustyna Kordeckiego, wzniesiony 
Pred 33-ma laty przy kościele ja- 
Sogórskim, wymaga restauracji, 
Podstawa bcwiem z jednej strony 
Pekla, żelazne ogrodzenie rdzą po- 
Myte. Narazie łatwo temu zaradzić, 
Ataranne zacementowanie szezeliny 
| wypokostowanie ogrodzenia ko- 
Stowałoby rubli kilka; dalsze zaś 
łaniędbanie sprowadzić może ruinę 
Pomnika. Spodziewać się należy, że 
00, paulini zwrócą na to uwagę i 
Słyczą swą opieką pomnik świąto- 
siwego przeora i słynnego obrońcy 
Banogórskiej świątyni. - Prowadzony 
MR Jasnej Górze, na dużą skalę, 
Weleg zyskowny handel medalika- 
Mi, obrazkami i innemi świętościa- 
» ześrodkowuje się wyłącznie w 
"kach jzraelity, który ostatniemi 
“asy zastawia się firmą chrześcja- 
dna, Widzą to i wiedzą o tem 
Szygęy, lecz zaradzić złemu nie 


ieją, 
Ze świata. 
BZ Krakowa. J. Em. książę kardynał Du- 
l 


kowski powrócił w sobotę z Rzymu do 
à akowa. W poniedziałek w dzień św. 
Postołów Piotra i Pawła, po uroczystej 
mie w kościele katedralnym na Wa- 
Nipo ks. kardynał w spełnieniu zlecenia 
św, udzielił wiernym apostolskiego 
Sposławieństwa,—Z komendy korpusu 
NY owskiego dwaj złodzicje skradli pla- 
tą Ortyfikacji i plany rozlokowania wojsk 
wa Jpadek wojny. Zbrodniarzy areszto- 
i Sep Sprawcami kradzieży są: Herman 
m muck — niemcy, dezerterzy armji 
bi, dackiej.— Wojciech Kossak maluje 
Ry] pod lganiami, a ojciec Juljusz 
eresteczkiem.— Prezydent miasta, 

dro, Szlachtowski, przywiózł z Paryża 
kejgocenną pamiątkę po Tadeuszu Ko- 
tk zce, — P. Ildenfonsowi Kossiłow- 
dherai byłemu kapitanowi kawalerji, a 
Migi 10 urzędnikowi wo francuzkiem 
B8terjum wojny, zapisał Edmund 


rabia de Lafayctte, niedawno zmar- 


ły senator Rzeczypospolitej francuzkiej, 
testamentem z dnia 22 stycznia 1888 r., 
wojskową obozową czapkę (bonnet de po- 
lice), którą Tadeusz Kościuszko od Wa- 
szyngtona w darze otrzymał. Czapka ta 
ma teraz przeszło sto lat, jest ze sukna 
granatowego, oblamowana czerwoną weł- 
nianą wstęgą z wiszącym wełnianym ku- 
tasem tegoż samego koloru; a z przodu 
jest grenadjerski granat z białego sukna, 
z boku trójkolorowa kokarda (barwy: 
czerwona, biała, ciemno-niebieska); pod- 
szewka z czarnej skóry. Tę czapkę ofia- 
rował p. Kossiłowski Muzeum w Krako- 
wie i wręczył prezydentowi Szlachtow- 
skiemu następujące pismo, objaśniają- 
ce pochodzenie tejże czapki: „Wia- 
domo, że w ostatnich latach pierw- 
szego Cesarstwa Kościuszko mieszkał 
w małej wiosce Berville pod Fon-- 
tainebleau, W pobliżu znajdował się 
zamek Lagrange, należący do jenerała 
Lafayette, który był wtedy letnią je- 
go rezydencją i gdzie potem wielu 
Polaków (Mickiewicz, Lelewel, Do-- 
meyko, wojewoda Ostrowski i t. d) 
doznało gościnności. Sądzą, że to 83- 
siedztwo miało być jednym z powodów 
osiedlenia się w tem cichem i imalow- 
niczem ustroniu bohatera, łączyły go 
bowiem z jenerałem de Lafayette daw- 
ne stosunki serdecznej przyjaźni, za- 
wiązane w Ameryce, gdzie, jak po- 
wszechnie wiadomo, niegdyś walczyli 
razem w obronie niepodległości potęż- 
nych dzisiaj Stanów Zjednoczonych. 
Dwaj ci bohaterowie dwóch światów 
(les deus heros des deuz mondes), jak w 
ówczesnych pismach ich zwano, często 
wzajemnie się odwiedzali i dotąd jesz- 
cze przechowuje się u miejscowych 
mieszkańców podanie o ich długich 
przechadzkach po słynnym lesie po- 
blizkim. Według opowiadania świeżo 
zmarłego senatora margrab. Edmunda 
de Lafayette, wnuka jenerała i ostat- 
niego potomka tego znakomitego i w 
dziejach Francji zasłużonego rodu, razu 
pewnego dziad jego wybrał się wod- 
wiedziny do Kościuszki w towarzystwie 
syna swojego Jerzego (ojca ś. p. Ed- 
munda), młodego kapitana gwardji ce- 
sarskiej, przybyłego do rodziców za 
urlopem z wielkiej armji dla leczenia 
się z rany, otrzymanej w jednej z wiel- 
kich bitew, nie przypominam sobie 
jakiej. Nasz bohater przyjął ich w u- 
braniu nawpół wojskowem, w obozo- 
wej żołnierskiej czapce (bonnet de po- 
lice), która uderzyła młodego Jerzego 
de Lafayette. Zauważywszy to, Ko- 
ściuszko opowiedział, że czapka ta jest 
nader drogą dla niego pamiątką, bo 
otrzymał ją w darze od Waszyngtona 
i używa jej tylko na wielkie wystąpie- 
nia, a za takie uważa przyjęcie syna 
swojego dawnego przyjaciela i towa- 
rzysza broni, tak świetnie wstępujące- 
go w ślady znakomitego ojca swego. 
W kilka dni potem Kościuszko przy- 
był do Lagrange i w przytomności cn- 
łej rodziny wręczając tę czapkę ranne- 
mu wojakowi, miał się do niego o- 
dezwać w tych mniej więcej słowach: 
„Postrzegłem, żeś był uderzony moją 
czapką i wzruszony relacją o jej po- 
chodzeniu, przyjm ją i zachowaj na 
pamiątkę dwóch przyjaciół twojego ojca: 
wielkiego Waszyngtona i mnie.* 

Najzupełniej z temi samemi szczegó: 
lami opowiadał o tem 5. p. hrabinie Del- 
finie Potockiej w obecności pani Kaler- 
dżi i hr. Adama Potockiego, brat Edmun- 
da hr. Oskar de Lafayette, pulkownik ar- 
tylerji i senator, o czem mówił mi także 
ś.p. Horacy Delaroche, bodaj czy nie 
przylomoy temu opowiadaniu. 

Ojciec ostatniego Lałayetia miał za- 
miar (który niewiadomo czemu do skut- 
ku nie został doprowadzony) ofiarowania 
tej pamiątki wojewodzie Antoniemu 0O- 
slrowskiemu. Olo i wszystko, có o niej 
zostało w zamglonej przez lata pamięci. 
Gdybym mógł choć na chwilę przypuścić, 
że kiedys zostanę jej spadkobiercą, nie- 
zawodnie z większą uwagą byłbym słu- 
chał tych opowiadań i łatwo mógłbym 
otrzymać piśmienne dowody ich autea- 
tyczności od wymienionych tu osób. Do- 
piero w kilka- tygodni po zgonie 6. p. 
Edmunda de Lafayetta z niemałem za- 
dziwieniem a większem jeszcze rozrze- 
wnieniem dowiedziałem się o przekaza- 
niu mi tej historycznej relikwji. Uważam 
za nujwłaściwsze prosić J. W. prezyden- 
ta Szlachtowskiego o miejsce dla niej w 
Muzeum grodu drogieżo każdemu sercu, 
który z taką czcią przechowuje prochy i 
pamięć Tadeusza Kosciuszki.“ 


Redakcja „Gazety Radom- 
skiej“ ma zaszczyt przypom= 
nieć, że czas odnowić przed- 
płatę półroczną i kwartalną, 


Klęski, katastrofy i wypadki. j 


W Petersburgu zdarzyła się straszna 
katastrofa. Olbrzymi balon pękł na 
znacznej wysokości; czterech ludzi unic- 
Bionych w górę spadło i poniosło śmierć 


na miejscu. Zabici są włościanami z po- 
wiatu lużskiego. 

Z Berna donoszą: Nowy wypadek ko- 
lejowy przeraził znowu Szwajcarję. Po- 
między Bazyleją i Brigg pociąg osobo- 
wy zmuszony był zatrzymać się w tune- 
lu. Pędzący za nim inny pociąg zetknął 
się z ostatnim jego wagonem. Trzech 
podróżnych, konduktor i urzędnik cięż- 
ko ranni. Kilka wagonów pociągu oso- 
bowego i lokomotywa towarowego są 

, uszkodzone. Przyczyną spotkania było 
zepsucie się lokomotywy pociągu osobo- 
wego. 

We Frankfurcie zdarzył się przed ty- 
godniem przerażający wypadek: W nocy 
między godziną 12-tą a 1-szą strażnik o- 
grodu zoologicznego, obchodząc klatki 
zwierząt, usłyszał krzyk przeraźliwy, a 
pospieszywszy w stronę, z której krzyk 
ów dochodził, spostrzegł w wieży bia- 
łych niedźwiedzi obnażoną postać ko- 
bięcą. Kobieta siedziała skulona, nie- 
dźwiedź zaś stał przed nią, przypatrując 
jej się. Na zapytanie strażnika, w jaki 
sposób dostała się do wieży, odpowie- 
działa, żeby, albo ją uratował, albo zo- 
stawił w spokoju. W ykazało się później, 
że kobieta owa na górze rozebrała się, 
poskładała starannie suknie i na sznurze 
spuściła się na dół. Strażnik zawezwał 
niezwłocznie dozorcę Greilinga, który 
poznał w kobiecie rodaczkę i zawiado- 
mił policję. Zanim jednak zabrano się 
do ratunku, niedźwiedź rozszarpał ko- 
bietę i dopiero po długich usiłowaniach, 
około 3-ej nad ranem, zdołano wydobyć 
z wieży resztki zwłok nieszczęśliwej. 
Niepodobna było odpędzić niedźwiedzia 
od ofiary; przez trzy kwadranse puszcza- 
no na niego strumień wody. Pożarł on 
piersi i wnętrzności kobiety, oderwał i 
rozszarpał lewą rękę i lewą nogę. Przy- 
czyną dobrowolnego skazania się na tak 
straszną śmierć było obłąkanie z zawodu 
w miłości. Ostatnie słowa, jakie nieszczę- 
śliwa powiedziała na kilka dni przed 
śmiercią były: „Jeżeli dozorca niedźwie- 
dzi nie chciał się ze mną ożenić, gdy 
miałam lat dwadzieścia, to może mnie 
teraz jego niedźwiedź pożreć.* O ile się 
zdaje, dotyczy to dozorcy Geilinga. 
p 


jpracyd Blinstrub, Adwokat przy- 

sięgły, przeniósł swą kancelarję 
do domu p. Wojciecha Świestow- 
skiego, w mieście Opatowie. 401-2 


Polityka. 

Wszystkie dzienniki wiedeńskie, 
z wyjątkiem półurzędowych, za- 
mieściły w sobotę wiadomości o 
zerwaniu bezpośrednich stosunków 
przez niezawisłe dzienniki polskie 
z Kołem polskim. Powodem takiego 
postanowienia prasy niezawisłej w 
Krakowie i Lwowie jest deputo- 
wany hr. Stadnicki, który na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń uczynił 


tej części prasy krzywdzące za- 
rzuty. 
„Oświadczenie, złożone przez 


dzienniki polskie, donoszą pisma 
wiedeńskie, w sprawie zajścia z Ko- 
łem polskiem, zrobiło wielkie wra- 
żenie w parlamencie. Niesłychana 
obraza, wyrządzona prasie, obu- 
rzyła wielu posłów polskich !* 

Pierwsza wycieczka „Sokołów“ 
krakowskich i lwowskich do Pragi 
jest poważnym objawem zbliżenia 
do pobratymców naszych Czechów, 
co niezawodnie nie pozostanie bez 
wpływu nauczucia całego społeczeń - 
stwa. eam 

Liczna, dobrze zorganizowana i 
w szczegółach vbmyślana wyciecz- 
ka, posiada wszystkie cechy wizyty 
narodowej, jaką polacy złożyli 
Czechom. 

Z Pragi donoszą, że „Sokoły“ 
ze Lwowa i Krakowa przybyli ¿w 
sobotę po południu. Przyjęcie na 
dworcu kolejowym wśród deszczu : 
kwiatów było entuzjastyczne i wy- 
socę owacyjne. Sokoły udali się 
z dworca ulicami:  Jendrziskaja, 
Wadiwkowa, na ulicę Palackiego. 
Tutaj u stóp pomnika Palackiego 
złożono wieńce. 

Następnie uroczysty pochód ru- 
szył ulicą Ferdynanda i Persztyn 
do sali wspólnych zgromadzeń. Tu- 
taj pierwszy prezydent miasta Pra- 
gi dr. Szole, a następnie starosta 
„Sokołów* czeskich dr. Podlipny 
powitali „miłych* gości. Uroczystości, 

"na cześć „Sokołów“ lwowskich i 


| 


krakowskich wspaniałe i serdeczne» 
trwają bez przerwy. Dwa ludy po- 
bratymcze podały sobie serdeczną 
dłoń przyjaźni. 

Zapowiedziana reorganizacja nie- 
mieckiej artylerji pieszej już w je- 
sieni ma być przeprowadzoną, 
Dzienniki niemieckie usprawiedli- 
wiają to nowe pomnożenie armji 
względami na rozwój artylerji pie- 
szej w państwach sąsiednich, oraz 
koniecznością przygotowania się do 
wojny na dwóch frontach. Niemiecka 
artylerja piesza składa się obecnie z 
31 batalionów po 4 kompanje, ra- 
zem ze 124 kompanji po 519 ludzi 
(na stopie pokoju). Baterji liczy tyle, 
ile kompanji. Siły ruskiej artylerji 
pieszej podają dzienniki niemieckie 
na 50 bataljonów po 4 kompanje. 
Liczbę baterji na 209. Rosja tedy 
pod względem artylerji pieszej ma 
znaczną nad Niemcami przewagę, 
Francja przeciwnie, lubo artylerję 
swoją w ogóle bardzo rozwinęła, 
posiada jednak artylerji pieszej, czy- 
li fortecznej, mniej od Niemiec, gdyż 
tylko 14 batalionów po 6 kompanii, 
razem ze 100 baterjami. Batalion 
francuzki liczy na stopie pokoju 
819 ludzi. Słaby rozwój artylecji 
pieszej francuzkiej tłumaczą tem, że 
Francja potrzebować jej może na 
jednym tylko froncie. Do obrony 
zaś twierdz i obozów oszańcowanych 
na tym froncie wystarcza 14 bataljo- 
nów. Niemcy zmuszone liczyć się z 
ewentualnością wojny na dwóch 
frontach, powinny posiadać o wiele 
więcej wojsk fortecznych. Gdyby 
bowiem nastąpiła wzmiankowana 
ewentualność, musiałyby myśleć 
nietylko o obronie Strasburga, Me- 
tzu, Kolonji i t. d., ale również o 
obronie Królewca, Gdańska, Toru- 
nia i Poznania. Z tych powodów 
zachodzi zamiar pomnożenia arty- 
lerji pieszej o 9 bataljonów, z 81 
na 40. 

Z Rzymu donoszą: Kiedy w izbie 
deputowanych minister spraw we- 
wnętrznych Nicotera oświadczył, że 
na drażliwą interpelację osławione- 
go irredentysty Imbrianiego, w spra- 
wie zajęcia przez Austrję wysepki 
włoskiej Pelagosa odpowie dopiero 
po daniu odpowiedzi na wszystkie 
inne interpelacje, Imbriani zawołał: 
„Hańba rządowi i izbie! Jesteście 
wyrobnikami Austrji!!“ Prezydent 
nakrył głowę i zawiesił posiedzenie. 
Mimo tego Imbriani nie przestawał 
lżyć izby, nazywając członków jej 
tchórzami, i w czarnożółtej liberji 
niewolnikami. 


. Z targów. 

W Warszawie dnia 30 czerwca 1891. 
roku, według „Gazety Handlowej“ pła- 
cono korzec pszenicy rs, 8.20, korzec 
żyta ra. 6.30, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 3.00, 

Okowita. W Warszawie d. 30 czerwca 
usposobienie na  okowitę było sła- 
be; płacono za wiadro 100° w sprzedaży 
hurtowej 11.08, za wiadro 780—rs. 8.64. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 30-g0 
czerwca płacono: 
Marki niemieckie . rs. 43.07% za 100 
Gułdeny austryackie „ 74.80 
Franki . . . e . p 3185 o 
Funty szterlingi I Ł. 8.12 

Kraków dnia 30 czerwca 
Ruble 135 płacono; 

Berlin, dnia 30 czerwca. Ruble 233.30. 


Rozmaitości. 


Z pamiętników pachciarza. 

Na naszą korzyść, ina innych biedę 
dał Pan Bóg ludziom atrament i kredę. 
Atrament mokry jest a kreda sucha, 
pierwszy i druga kapitału słucha. 

Gdy w karczmie wódkę zapija kum z 
kumem,—ja słucham z kredą w garści i 
z rozumem, co siedzi u mnie w delika- 
tnej głowie i co ja myślę, kreda chłopu 
powie. Gdy zaś we dworze jest wiosen- 
ny zamęt i czuć w powietrzu warszaw- 
skie wyścigi, to ja swej Surze, pokażę 
na migi, że zaraz będzie potrzebny atra- 
ment. 

Aj, waj! atrament! nie znają go chło- 
pi, —śŚliezny to trunek! w nim się mucha 
topi; obym tak nie brał ciężarów na bar- 
ki—jak w atramencie topią się folwarki, 
jak różue hrabie, barony, panowie, też 
w atramencie utopili zdrowie. 
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Teraz akurat przyleciała dziewka, że- 
bym do dworu szedł... to zwykła śpiew- 
ka, —żebym do dworu szedł, powiada 
duchem, ba pan z obcasem stuka, jak 
z obuchem. 

Nu!—kiedy pilno, to ja lecę zaraz, 
wiem, że tam pewnie o ruble ambaras, 
będzio klektania i wielkiego skrętu, —nol 
ja już czuję zapach atramentu. 

„Świąteczny.* 
PEB chłopców do kłasy 
wstępnej gimnazjalnej, ulica Szpital- 
na, dom SS-rów Lubienieckiej. 
373-4 S. Postupalski. 


pace złoty, z gładką tarczą grawe- 
rowang, zaginął. Ktoby takowy zna- 
lazł, raczy odnieść do Redakcji, za na- 
drodą rs. 15. 402—2. 
W niedzielę, d. 28 czerwca, zgubiono 
pelerynkę korlową, granatową, kar- 
bowaną, od dziecinnego płaszczyka.-Łas- 
kawy znalazca raczy ją zwrócić za sto- 
sownem wynagrodzeniem do mieszkania 
P. Jarzyńskiego, w domu Baumingera, 
ulica Lubelska. 06—1 
ZE drogi Żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej, podaje do wiadomości, 
iż nioodebrane przez interesanta wyroby 
tabaczne 3 skrz., wagi 9 pud., 7 f., przy- 
byłe 8 (20) maja, r. b. na st. Wierzbnik, 
ze st, Brześć, za frachtem Nr. 814, od 
Bormana na okaziciela, na zasadzie art. 
90 ogólnej ustawy dróg ross., podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytację, po 
upływie 3 miesięcy, od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. '3%/, ,,.3 


DZ inteligentna poszukuje zajęcia 
do wyręczenia pani domu, w gospo- 
darstwie, szyciu, dozorem dzieci. Wiado- 
mość w kHedakcji. 347-1 


aktad wyrobów blacharskich 
wraz ze sklepem W. Karczew- 
skiego, istniejący obecnie w domu 
Prussaka, przy ulicy Lubelskiej, 
skutkiem rozwinięcia takowego z 
dniem 8 lipca, r. b., przeniesiony z0- 
staje do domu W-go Mierzyńskiego, 
o czem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność. Powyższy za- 
kład posiada na składzie wszełkie 
wyroby w zakres blacharstwa wcho- 
dzące: wielki wybór lamp, szkieł i 
knotów, naftę kaukazką, najlepszą, 
braci Nobel, świece, mydło, kroch- 
ma], szuwaks, smary, oliwę i t. p. 
Oraz uskutecznia najtańszym spo- 
sobem krycie i malowanie dachów, 
jak również przyjmuje wszelkie re- 
peracje, a wszystko po możliwie naj- 
niższych cenach, z czem się i nadal 
poleca łaskawym względom Szanow- 
nej Publiczności. —Trumny metalo- 
we i drewniane. 404—3 
W. Karczewski. 
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Uznane powszechnie 
za najlepsze 


Kieleckie 
G I LZ X 


hygieniczne niesklejane 
fabryki Braci 
ROZWĘŻŹŻ 
z najlepszej i rekomendowanej 
przez amatorów bibułki francuz- 
kiej „Les Dernieres Cartouches* 
nabywać można 
w fitadomiu 


w hanotu towarow hofon. 


FELIKSA POTOCKIEGO 


ul. Lubelska, dom W-go d-ra Plu- 
RESET: KZ 90. 380 


A 
4 BIURO BANKOWE „Gazety Losowań* 


T w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Nr. 51. 2 


$ Wydział kasowy Biura sprzedaje i 
kupuje banknoty i monety zagraniczne $ 

po kursie dziennym 

Biuro wydaje przekazy i listy kre- 
dytowe (lettres de crédit circulaires) 
na wszystkie znaczniejsze miasta oraz 
na miejscowości kuracyjne, np.: 

Akwizgran, Baden-Baden, Biarritz, 
Ems, Franzensbad, Marienbad, Os- 
tenda, Teplitz, Wiesbaden itd, 


MT sog ay stę Aa p raj PEP w cy a 
D° wynajęcia od l-go lipca 4 po- 
koje z balkonem, przedpokój, 
kuchnia, spiżarnia i piwnica; 3 po- 
koje, przedpokój, kuchnia, spiżar- 
nia i piwnica, w domu Klimaszew- 
skiego, ulica Staro-krakowska, Nr. 
314. 393-1 
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Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski 


FABRYKA MEBLI 


Istniejąca od lat 20-stu wraz z 
Magazynem gotowych Mebli F. 
Drzewińskiego w Radomiu, z d. 
l-go lipca r. b. przeniesioną zosta- 
nie z domu Griina do hotelu Pol- 
skiego, przy ulicy Lubelskiej. 

Tenże zakład, jak dawniej, tak 
i nadał wykonywa wszelkie roboty 
dekoracyjne, przeróbek mebli, i t. p. 
po cenach nader nizkich. 

Potrzeba jest 2-ch uczniów do 
tej fabryki do wydziału stolarskie- 
go i tapicerskiego. 383=10 


DO SPRZEDANIA! 
80 skopów, zdatnych do cho- 
wu, w Starosiedlicach, poczta Iłża. 


399-2 
| MAGAZYN 
St. Rakowskiego 


Róg Lubelskiej i Warszawskiej. 

Skład papieru, galanterji, perfumerji, 
wyrobów płaterowanych J. Frageta, biżu- 
terji srebrnej i złotej, skład nut na forte-. 
pian i skrzypce i t. p., książki do nabo- 
żeństwa od 25 kop. do 15 rubli, koszule 
od rs, 1 k. 26, kołnierzyki, mankiety, kra- 
waty, laski, baty, spiedruty, „grzebienie, 
szczotki, lustra, parasole i parasolki, 
wachlarze, portmonetki, pugilaresy, port- 
papierosy, szachy, arcaby, domina, 
wielki wybór zabawek dziecinnych poko- 
jowych i ogrodowych. Łut perfum ory- 
ginalnych angielskich 40 kop., 100 ar- 
kuszy papieru i 50 kopert z literami od 
60 kop., 100 biletów drukuje na pocze- 
kaniu od 50 kop. Wielki wybór regestrów 
gospodarczych i wszelkiego rodzaju dru- 
ków. 

Sprzedaje po cenach możliwie nizkich 
Magazyn St. RAKOWSKIEGO, róg Lubel- 
skiej i Warszawskiej, dom W-go A 

386- 


DOM BANKIERSKI 


M. GOLDHAAR 


w Radomiu, 
ulica Lubelska dom p. Trzebińskiego 
Nr.109 > -104—7 


Ubezpiecza : 50/, Pożyczki Premjowe 
Rosyjskie I-ej Emisyi z 1864 r. od 
ciągnienia amortyzacyjnego w dniu 
} (13) lipca r. b. odbyć się mają- 
cego. Wydaje przekazy listowne i te- 
legraficzne na wszystkie miejscowości 
kuracyjne w kraju i zagranicą. 
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Ogloszenie. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieode 
brane przez interesantów towary, na zasądzie art, 90 Ogólnej Ustawy dr. ross. podlegają sprzedaży przez publiczną licyt? | 


EG uniwersytetu AER, na czas 
wakacji M wakacji lekeyj na wsi. _, 403—3. na wsi. 403—3. 


A, ABRAND(AI 


Lekarz- YA Ope- 
racje wykonywa szyb- 
ko, bez środków usy- 
piających. 390-1 

O00000 000009000000 


DONIESIENIE. 


Na ogólne żądanie łaskawej na 
mnie Publiczności pozostawiam 
jeszcze nadal w Radomiu skład 
mój szkła, porcelany, „fejansu, 
lamp i galanterji, i starać się bę- 
dę tym więcej doborowym towa- 
rem i stosunkowo bardzo nizkiemi 
cenami coraz więcej zjednać sobie 
Jej łaskawe względy. 

Natomiast skład mój porcelany 
i szkła w Kielcach mam zamiar 
przenieść i przyłączyć go do skle- 
pu mojego w Radomiu., 405 -3 

Adam Cybulski. 


O000000000 00000 

CIĄGNIENIE LIPCOWE 
Pierwszej Pożyczki Premjowej 
z 1864 r. 


Asekuracja od sztuki kosztuje 
7O kopiejek. 


Zamiejscowi raczą nadesłać markę na 
porto. 394-5 


Biuro Bank. Gazety Losowań 


u w Warszawie, 
Krakowskie- Przedmieście, Nr. 61. 


ZODOOCOOOOOCOODOO 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA GYPEL 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom 


poleca : Najlepsze, 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 100% od cen, praktykowanych w 
innych składach, na spłaty tygodniowo 
po rs, 


i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 
Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 


| oda kop. 1O za wolę. 
» "SKŁAD 

OBIĆ PAPIEROWYCH 

pod firmą i 

Js: TENENBAUMĘ 
w Radomiu, 

naprzeciw Sądu okręgowego, 


polecą w wielkim wyborze obicia 
awa najświeższych deseni i 
rów, w gatunkach, począwszy 

od kop. 10 za rolkę, aż do wspa: | 
niałych. Podejmuje się całkowitej 
renowacji mieszkań z wytapeto- 
waniem, pomalowaniem sufitów, 
oraz drzwii okien, po cenach na- 

der umiarkowanych. 
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WIECZORKIEWICZ. 


Wiadomość w Redakcji. 
356-16 
E E CZA 


od kop. 10 za rolkę. 


z najlepszej blachy falistej stal. 
dostarcza tanio 
WILH. TILLMANNS 
w Pruszkowie, * 
pod Warszawą, 


fabryka blachy falistej, zakład eyn- 
kownnia, ołowiania i konstrukcji 
żelaznych. 279-10 


„W-go Lichtensztajna, 
najpraktyczniejsze 


1. Igły wyborowego gatunku 


40 reperacyi. 


cję po upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 
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5 miesiąc i Stacja Stacja Nazwisko Nazwisko 
g |rok przy- À Li 

= bycia to- wysylająca odbierająca wysyłającego odbiorcy 
= waru 

4145123 IV91 r. | S.Petersburg | Ostrowice | W. Busztedt | J. Bil 
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i Goldblut Okaziciel d. 
> Herman Stein - wim 
z Szkalek Buczyński 
n Rapel Okaziciel d. 
5 Bomsztein a oD 
n | K. Szajbler A R © 


(0) sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 


Ogloszenie. Zarząd drogi żelanej Twangrodzko - Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż na zasadzie art. 90 ogó 
nej Ustawy dróg żelaznych rosyjskich, będą sprzedane przez publiczną licytację niżej wykazane nieodebrane w terminie pr% 
interesantów towary. (Miejsce i czas sprzedaży oznaczone w tekście niniejszego ogłoszenia), 
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St. St. Na stacji BZIN o godzinie 4 po południu 10/22 lipca r. b. 

341] 9 XIT90: Chelm Bzin Sławencin Okazicield.f. | Wyroby surowcowe | 1 | 1 
1617 4 I 91] Odessa Tow. A Sztiwelmacher A » » | Odlewy surowcowe | I 6 
2169] 4 IL 91] Warszawa N. z | G. Sztein j Fabryka Bliżyn Wino | 1 2 

Na stacji JASTRZĄB o godzinie [0 rano II,23 lipca r. b. 
302]17 XII 90] Praga Nad. | Jastrząb |  Niomice | Okazicield.f. | Oect (505 

Na stacji OPOCZNO o godzinie 9 rano 15/27 lipca 1891 r. 
ere a 17 XII zl Praga Nad. PE Niemiec Okaziciel d. f. Ocet i gorczyca 2 2 
194 ` sk Ocet 4 2 

s Na stacji OSTROWIEC o o godzinie 9 rano 16/28 lipca r. b. 
i 062 21 I 91 |WarszawaN.M,| Ostrowiec Faufeder Okaziciel d. f. Wyroby żelazne 1 2 
20/56] 16 XI 90 OW J K. Olchowicz " a „ | Smarowidło do kół | 1 | 12 

589] 15 I 91 ` i: > G. Sztcin > 2, 3 Wino 1 7 
1547} 29 „ , TE 2) z Jan Hoch R Mydło dż 
3938] 22 XI „ |WarszawaW.W. x War. Lab.Chem. Worcman . 1 4 

45] 2 I 91 ar ER. z | Wetke Kon Pompa i 3 
Yarza] 19 X 90 jGranica W, W. z Rapoport Okaziciel d. f. Wino 2 9 
21278] 9 XH, Radom ć | Korzon z ay Ocet 21 8 
220491 21 L91 r s A „da E idka 


s 


Jo8Boaeuo I[eAsypo0.—T. Pazour, | 19 Ious 1891 r. 
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W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


